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X. 4. Sanguszkowie niewypłacalni ? 


W dobrach X X Sanguszków już od 
dłuższego czasu niewypłacają zaległej 
należytości służbie. W wielu posiadłoś- 
ciach wybuchł strajk służby dworskiej. 


Strajk został wywołany bezrozumną go- 
spodarką p. Wiśniewskiego, opierającą 
się na odmowie wypłaty podwyżek w 
pieniądzach, oraz naturalji. 


Gdzie szukać 


Jeśli ktokolwiek z giełdziarzy, oba- 
wia się ażeby mu organ dolarów lub in- 
nej waluty nie skonfiskował, to każdy do- 
lar, frank czy inny zakupiony pieniądz, 
oddaje do przechowania w mleczarni przy 
ul. Wałowej — Majerowi Wachtlowi lub 
jego żonie, która te dolary umieszcza w 
skrzyneczce stojącej na bufecie. Wachtel 
doskonale pamięta, kto mu walutę do 
schowania oddał i każdemu jego część 
zwraca na żądanie. Byłoby bardzo wska- 
zanem, by organa wykonawcze urządzi- 
ły obławę nie tylko na ulicy, lecz również 
w lokalach publicznych między innymi u 
Majera Wachtla, gdzie, bardzo łatwo mo- 
żna trafić na pertraktacje. Niektórzy 
czarno-giełdziarze, czy to z powodu kon- 


czarno- 


Ve i wył 


kurencji, czy Ź innych powodów, operują 
tuo Bracha, lub koło stacji kolejowej, 
gdzie oczekują na obcych przybyszów 
do Tarnowa, zaczepiają ich czy nie mają 
jakich walut do sprzedania. 

Koło Bracha stoi stałe trzech mło- 
dych żydków na forpocztach, t. j. koło 
wystawy Bracha, koło Stefańskiego lub 
koło Marguliesa. Najgorliwszymi walu- 
ciarzami są Izak Fisch, Kiihnberg, Icek 
Schiff, Knypik i 17-to letni Weiss. 

Charakterystycznem jest, że w czasie 
obławy, nigdy się nie uderza na właści- 
wych giełdziarzy, którzy niektórym or- 
ganom tut. policji są dobrze znani jako 
giełdziarze, lecz doprowadza się ludzi nie 
mających nic wspólnego z giełdą. 


Znowu Schwanenfeld, 


Zauważyliśmy, że mimo naszego po- 
przedniego artykułu Händler nadal szyn 
kuje na kieliszki i na kwaterki w swei 
szynkowni, mimo, iż koncesji na to szyn- 
kowanie niema. 

Firma L. Neuman. istnieje jeszcze na 
ścianie, mimo, iż właściciele już od ośmiu 
lat nie żyją, a nikt z rodziny Neumanów 
nie trudni się szynkowaniem. 


Händler i Margulies! 


Radca Margulies, który szynkarzem i 
kelnerem nigdy nie był, a nawet wstydzi 
się tego fachu i szynku nigdy nie bedzie 
prowadził, koneesjię Szynkarską, mimo 
naszego protestu, do dnia dzisiejszego do 
rąk władzy dobrowolnie nie złożył, lecz 
pobiera nadal pieniądze za nią od starego 
Sandhausa. 


Machinacje mieszkaniowe pana Kosa 


Jak już w poprzednim numerze „No- 
win“ donieśliśmy, tajił pan Kos przez 


BĄDŹMY S 


trzy lata zupełnie próżne mieszkanie w 
Tarnowie przy ul. Brodzińskiego. Osta- 
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Do nabycia we wszystkich trafikach w Krakowie — Lwowie -- Tarnowie 


tnio szukał on kapitalistów, którzy dali- 
by mu więcej odstępnego w dolarach. Je- 
den z poszukujących mieszkania dawał 
mu już nawet 250 (dwieście pięćdziesiąt) 
dolarów odstępnego, lecz Kos chciał 300 
dolarów. 

I kto wie, czy nie uzyskałbv żądanej 
sumy, gdyby „Nowiny“ nie zaalarmo- 
wały opinii publicznej, robiąc uważnemi 
kompetentne władze; te ostatnie, jak się 
dowiadujemy, zakwestjonowały to mie- 
szkanie dla jednego ze swych urzędni- 
ków, który niema dachu nad głową. Wła- 
ściciel Kos ma dwa domy we Wojniczu 
z wolnemi mieszkaniami, co władze 
stwierdziły i na tej podstawie zajęto tar- 
nowskie mieszkanie Kosa na rzecz komi- 
sarza. 

Dowiedziawszy się z Nowin o tej 
sprawie ruszył Kos na gwałt do Wojni- 
cza skąd sprowadził meble i umieścił w 
mieszkaniu, by komisarz Starostwa nie 
mógł się tam sprowadzić. Czy mu się ta 
sztuka uda pokaże tok sprawy, który się 
odbywać będzie w Krakowie, gdzie stro- 
ny wniosły rekurs. W dzisiejszym bo- 
wiem krytycznym czasie zupełnego bra- 
ku mieszkań nie mogły strony cierpieć 
dłużej panoszenia się jednego spekulanta 
w kilku mieszkaniach. 


W tym samym domu ma Kos jeszcze 
dwie stancje próżne. Mimo tego stara się 
usunąć z mieszkania biednego krawca- 
łaciarza Kahanego jak również inwalidę 
wojennego. Chcąc im do reszty obrzy- 
dzić pobyt w jego domu, prowadzi z nimi 
proces już od 3 łat, wyniszczył ich do 
szczętu, a już jest w posiadaniu papie- 
rów, dozwałających mu obu tych dzia- 
dów na bruk wyrzucić. A kto wie, czy ten 
biedny łaciarz już w tym tygodniu nie bę- 
dzie leżał na bruku... 

Widaimy, iak się przestrzega ochro- 
ny lokatorów, że się nikt nie ujmie za ty- 
mi biedakami, którzy nie mając czem 
adwokatów płacić, że miljarder Kos po- 
trafi jednego dziada za drugim z mieszka- 
nia usuwać. 


Prosimy kompetentne władze, by 
miały litość nad tymi biedakami, miesz- 
czącymi się w domu Kosa, z którymi 12 


osób traci dach nad głową. Jeden z nich 
bowiem zgodził się nawet na podwyżkę 
czynszu z 200 marek rocznie na milion 
marek. Tych dwóch należałoby więc za- 
trzymać w mieszkaniu dotychczas zaj- 


Swego czasu pisały Nowiny o Mojże- 
szu Weinerze, że mimo iż pochodzi z 
Wyżnic w Rumunji a zamieszkały jest w 
Tarnowie — nie stara się o uzyskanie o- 
bywatelstwa polskiego, by nie rausiał za- 
dość uczynić stawiennictwu do woj- 


Co słychać 26 sprawą Weinera 


„Nowiny“ z dnia 28 października 1923 r. 


mowanym tak długo, dopóki ci nie znaj- 
dą sobie mieszkania. 

Będzie to nawet lepiej dla pana Kosa, 
bo im później mieszkanie się opróżni, tem 
więcej dolarów weźmie on za mieszka- 
nie. 


ska polskiego. Władze winny zbadać 
sprawę Weinera, gdyż zupełnie bezpra- 
wnie prowadzi on zakład szewski, na 
który zezwolenie może uzyskać tylko o- 
bywatei polski. 


„(irube Ryby” i Menasche 


Wszak każdy zna ciemną i brudną 
ruderę zwaną restauracją przy ul. Weks- 
łarskiej w Tarnowie. Mają tam schadzki 
urzędnicy wpływowi i mniej wpływowi. 
Przyciągają ich tanie ryby Menasche 
Wachtla. Dzięki temu stał się Wachtel z 
biedaka bogaczem, tak iż zakupił budyn- 


Wachtel 


ki w których mieści się sąd. Dzięki tym 
swoim szerokim znajomościom ma wszę- 
dzie protekcję. Potrafi on ułatwić każde- 
mu zgłaszającemu się doń, czy to sprawy 
„asenterunku*, czy też wiele, wiele in- 
nych. Zrobi on każdemu żydow' grzecz- 
ność, gdyż con wszystko może... 


Morderstwo czy samobójstwo? 


Tajemnicze strzały przy ulicy Krasińskiego w Tarnowie 


Wę wtorek dnia 16 bm. rano zostali 
mieszkańcy ul. Krasińskiego zaalarmo- 
wani tajemniczym strzałem w mieszka- 
niu p. Skąpskiego. Czy to p. Skąpski się 
zastrzelił, czy kto inny, nie można było 


WIKTOR DOBRZYCKI. 


„GD TO JEST FORMIZM?" 


Jest może do pewnego stopnia — przy- 


znaję — zuchwalstwem, — choć, zwa- 
żywszy kilka okoliczności łagodzących, 
nieco usprawiedliwionem — próba wy- 


jaśnienia w krótkim tym szkicu informa- 
cyjnym szerokim warstwom naszego 
społeczeństwa, zdezorjentowanym, w dzi 
siejszym okresie chaosu i fermentu, jaki 
przeżywamy w literaturze i w sztuce 
Polski Odr., samą już ilością szkół i szkó- 
łek, prądów i prądzików artystycznych, 
na które podzielili się poszukiwacze „no- 


wych dróg“ — i omówienia w paru sło- 
wach jednego z nich, noszącego tajemni- 
czą nazwę — formizmu. Pocieszam 


się jednak nadzieją, że szkic ten — 
zwłaszcza wobec braku innych — w czę- 
ści przynajmniej spełni skromme swe za- 
danie. 

Formizm — że odrazu przejdę do tema- 
tu — wyrasta organicznie ze wspólnego 
podłoża z ekspresjonizmem i francuskim 
kubizmem: z przyjętego dziś dość szero- 
ko założenia, że współczesna, „bezdusz- 
na“ cywilizacja materjalistyczna, dążąca 
do zmechanizowania świata i człowieka, 
przeżyła się, że następuje jej likwidacja, 
że nad horyzontem myśli ludzkiej zawi- 
sła straszliwa zmora, którą czemprędzej 
należy usunąć, że stara sztuka, impresjo- 
nistyczno-naturalistyczna, oparta na jej 
podstawach i zdobyczach, zakończyła 
już swą rolę i powinna być złożoną do 
archiwum pamiątek historycznych. 


odrazu dociec. Po pewnym czasie dopie- 
ro wyniesiono zamordowanego. Był to 
wściekły pies. P. Skąpski już po raz dru- 
gi urządził sobie podobną strzelaninę w 
domu. Czy to jest dozwołone? 


Jako kierunek artystyczny jest for- 
mizm niezwykłą i bardzo dla atmosfery, 
którą umysłowość współczesna, stojąca 
dziś wcałe wyraźnie pod „znakiem ab- 
strakcji', oddycha —  chrakterystyczną 
próbą wyrażenia i odbicia, czy może ʻo- 
kreślając rzecz Ściślej, przeniesienia w 
świat sztuki tych przesunięć i przegtupo- 
wań, które się dokonały w ciągu osta- 
tnich lat w umysłowości europejskiej; 
gwałtownego odwrócenia się, szczegól- 
nie po przewaleniu się tego huraganu 
dziejowego, jakim była wielka wojna 
światowa — od materjalizmu doby obe- 
cnej, żywiołowego zwrotu ku nieboty- 
cznym, zawrotnym szczytom abstrakcji, 
ku abstrakcyjnej ścisłości i formalizmo- 
wi.) 

I tu muszę nawiasem wspomnieć, że 
próbę tę podjęto u nas, jak nas zapewnia- 
ją oficjalni przedstawiciele formizmu pol- 
skiego?) — wcześniej — a przynajmniej 
równolegle do analogicznych poszuki- 
wań na zachodzie — najpięrw — natural- 
nie — w sztukach plastycznych, w ma- 
larstwie — gdzie już po roku 1910 poja- 
wiły się w ścisłem, zamkniętem gronie 
twórców — pierwsze iego zaczątki. — 
Stąd też ta dziwna „pretensja formizmu 


1) Zob. o tem szerzej w ciekawej mozprawie 
K. Bierzyńskiego: „Filozofia a mowinki iw sztu- 
ce“, „Przegląd warszawski“, X. II. 1922, T. IV. 
Nr. 15. 


2) K. Winkłer, teoretyk ú krytyk formizmu w 
plastyce w książce: „Formiam na tle wspólczes- 
nych kierunków iw sztuce, Kraków, 1921, str. 68. 


Obrazek z życia żydowskich 
klubów sport. w Tarnewie 


Jak wiadomo istnieje w Tarnowie 
cztery żyd. kluby sportowe: „Samson“, 
„Dror“, Jutrzenka“ i „Hakadur*. „Sam- 
son“ jedyny z tych b-klasowy klub, stra- 
ciwszy w ciągu ostatnich łat najlepszych 
graczy, stara się presją wcielić w swe to- 
no kluby „Dror“ i „Hakadur, gdyż w 
przeciwnym razie grozi mu zupełny upa- 
dek, z powodu braku młodszego materia- 
łu (nachwuchsu). Prawdziwy powód u- 
krywa dła siebie, a rzekomym powodem 
wcielenia tych dwóch klubów do „Sam- 
sonu“ i „Jutrzenki“ jest to, że Tarnów 
nie może utrzymać trzech czy też czte- 
rech klubów. 

W celu zfuzjonowania tych klubów 
odbyły się konferencje, na których za» 
wsze dano „Samsonowi' odmowne odpo- 
wiedzi, za co ten wypowiedział im o- 
twartą walkę. Walka ta toczyła się na 
boisku „Samsonu', który do ostatniego 
czasu wynajmował klubom tym boisko 
do ćwiczenia, ałe obecnie tajną uchwałą 
„nowego wydziału“ postanowiono przez 
„wygłoszenie“ t. zn. przez nieudziełanie 
boiska, sali gimnastycznej, cortu teniso- 
wego etc. zmusić kluby te do wstąpienia. 
do „Samsonu' (udzielając jedynie tego 
wszystkiego „Jutrzence”, bo „Jutrzenka 
jest tylko towarz. sport., a nie jak tamte 
żyd!)! 


Ja jako sportowiec przypatrując się 


temu muszę uznać, że podobne postępo- 
wanie nie odpowiada sportowcom (za ta- 
kich muszę przecież wziąć wydziało- 
wców „Samsonu“), gdyż słusznem jest, 
że pierwszeństwo należy się „staremu 
Samsonowi*, ale również słusznem jest, 
że przez mnożenie się liczby sporto- 
wców powiększa się propaganda młode- 
go sportu! 
„Mal“ 


do stania się sztuką narodową par ex- 
cellence'*). — Publicznie formiści-pla- 
stycy wystąpili po raz pierwszy na 
wspólnej, zbiorowej wystawie swych 
prac w listopadzie 1917 r. w Krakowie. 
Za przykładem malarstwa, którego prze- 
możny wływ nigdy jeszcze w takim sto- 
pniu nie zaciążył nad siostrzycą-literatu- 
rą, jak w tym wypadku — grupa kra- 
kowskich formistów, złożona z p. Czy- 
żewskiego, L. Chwistka, K. Winklera i in- 
nych zakłada w Krakowie w październi- 
ku 1919 r..czasopismo „Formiści”, mają- 
„ce być organem bojowym formizmu w 
plastyce i literaturze. 


Dwa skromne, niewielkie roczniki tego 
krótkotrwałego pisma, oraz programowa 
książka teoretyczna naczelnego pioniera 
formizmu Dr. Leona Chwistka: „Wiel- 
kość rzeczywistości *), stanowią —- obok 
oddzielnego tomiku poezyj formistycz- 
nych T. Czyżewskiego”) i studjów dru- 
giego teoretyka, Stanisława Ignacego 
Witkiewicza, chorążego jednego z odła- 
mów omawianego kierunku — cały jak 
dotychczas, dorobek literacki, teoretycz- 
ny i artystyczny formizmu polskiego, nie- 
odzowny, podstawowy materjał do jego 
poznania, do uświadomienia sobie isto- 
tnej koncepcji jego programu. 


(C. d. n.) 


1) K, Winkler: cit. str.. 76. 

2) Kraków, 1921. 

3) „Zietone Oko. — Poezje farmistyczne. — E- 
lektryczne wizje“, Kraków 1919. 
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Strajk kolejowy. 


©negdaj wybuchł w różnych czę- 
ściach Małopolski prawie, że równocze- 
śnie strajk kolejowy, poprzedzony sta- 
nowczymi postulatami natury ekono- 
micznej, skięrowanymi pod adresem rzą- 
du. Dnia 24 października b. r. przystąpiły 
do strajku także warstaty kolejowe w 
Tarnowie. Jeżeli się weźmie pod uwagę 
te ostatnie, to rzeczywiście trzeba przy- 
znać, iż pracownicy tamże zatrudnieni są 
ogromnie licho wynagradzani. Postulaty 
postawione przez nich z okazji poprze- 
dniego strajku — zostały niezupełnie u- 
względnione. Przyczyna tkwiła w tem, 


Schwytali sarenki W 


Jak strejk, to strejk — mruknęli pp. 
J. i L. i ruszyli od dworca kolejowego do 
miasta. Po drodze wstąpili, coś trącili, 
wreszcie ruszyli na Świeże „powietrze“ 
do Strzełca. Pan L. żonaty, pan J. ma na- 
rzeczoną, lecz cóż to szkodzi... 

W Strzeleckim wypoczywały na ła- 
weczce panny O. i K. Naszym panom 
szumiało trochę w głowie, więc dalejże 
w „konkury*. Schwytali obydwie panny 


Ubiegłego tygodnia  zaalarmowano 
miasto wieścią, o zamordowaniu trojga 
dzieci w  Rzędzinie przez nieznanego 
sprawcę. Jak się obecnie dowiadujemy, 
wypadek ten przedstawia się w innem 
świetle, a mianowiczie: 


Brak chleba w Tarnowie! 


Strzeleckim ogrodzie... 


i przemocą starali się zwrócić na siebie 


że ruchowcy, którzy imn również przy- 


rzekli poparcie strajkiem — w ostatniej 
chwili zawiedli. 
Charakterystyczną rzeczą jest fakt, 


że z obecnym strajkiem solidaryzuje się 
znaczna część urzędników. 

Mimo usiłowań rządu celem wprowa- 
dzenia stanu normalnego — we czwartek 
ruch strajkowy gwałtownie się rozsze- 
rzył. 

Spodziewany jest również strajk pra- 
cowników pocztowych i miejskich w 
Tarnowie. 


ich uwagę. Panu J. wyrwała się niewia- 
sta. Poczęła się gonitwa po Strzeleckim 
ogrodzie. Pan J. schwytał zdobycz, lecz 
krótko się cieszył, gdyż został spłoszony 
przez jakiegoś przechodnia. Towarzysz 
jego musiał też puścić swą bogdankę. 

Narzeczona jednego z tych panów 
i żona drugiego, mają dobrą pociechę ze 
swych najbliższych... 

Działo się to 23 bm. roku pańskiego 
1923. 


«sce Sy 


Kuba rozpruwacz w Tarnowie 


Znany na tarnowskim bruku zawodo- 
wy kieszonkowiec i awanturnik niejaki 
Józef Zachara, przechodził ul. Lwowską 
w stanie podchmielonym. Z pobliskiego 
„Chajderu* wyszło kilku żydków, którzy 
poczęli wołać na Zacharę: Pijak! Ciasne 


Z winy młynów 


buty! i tp. Nie spodobało się to Zacharze 
który dobył noża i rozpruł jednemu 
brzuch, a dwóch innych ciężko poranił. 
Ofiarom udzielono szybkiej pomocy le- 
karskiej i umieszczono w szpitalu. Mimo 
to pierwszej ofiary nie dało się utrzymać 
przy życiu, gdyż ta w parę godzin po 
zadanym przez Zacharę ciosie, zmarła. 
Pozostałe ofiary utrzymały się przy ży- 
ciu. Zacharą zajęła się policja, usado- 
wiwszy go za kratkami, gdzie będzie 
miał czas rozmyślać o swej kandydatu- 
rze na Kubę rozpruwacza. 


NA MARGINESIE 


Modny pasek 


Mimo  szalejącej drożyzny i tańca dolara 
z marką pol. moda ta mięczuła grzesznica — 
święci tryumfy w tym czasie ogólnej niedoli i nę- 
dzy. Czy deszcz czy pogoda jej wyznawcy 
krzyczą zawsze — bajka oto — pierwsza moda. 
Toteż przebijając się ulicą Krakowską poprzez 
(dumy spacerujących modnisiek 1 modnisiów, 
człowiek musi przystanąć już nie dlatego aby nie 
mógł się przecisnąć przez wymienione tłumy, 
ale dlatego by uczynić psychologiczną analogję 
pomiędzy policjantem państwowym pełniącym 
służbę ze spuszczmym paskiem pod brodę a 
modmisią podlotką lub madlotką, która ma rów- 
nież spuszczony pasek pod brodę. I medytując 
człowiek... gdy się zapytam policjanta: Jak się 
pan ma? to on mi odpawie: Jestem w służbie 
pioszę pana.. patrzę za złodziejaSzkami i t p. 
ptaszkami. Gdy się zapytam jakiej modnisi ze 
spuszczonym paskiem pod brodę.j. jak się pani 
ma? to oma odpowie mi... ach — —tak... sobie... 
nudzę się... widzi pam, sądziłam że teraz modnie 
noszony pasek pod brodą ściągnie ku memu obli- 
czu oczy.. które kocham... lub ostatecznie oczy, 
które by kochały, tymczasem co jakiś czas Spo- 
czywa una mnie surowy wzrok oczu patrolują- 
cego policjanta, z którym ja niechcę mieć mic 
wspólnego. Patrząc na te bezmyślne postacie 
musi się człek mimowoli Śmiać z tej żeńskiej po- 
licji, która niestety albo konkuruje z państwowa, 
albo ią małpuje. 


Szamcera i Silberpieniga, które są 


zamknięte, brak chleba w Tarnowie. 


Józei Grzebiec. 
Wujek z Argentyny 


Wiljam gramoląc się wśród stosu zbu- 
twiałego i połamanego drzewa, kocim 
susen pomknął ku sieni i szarpnąwszy 
ladacemi drzwiami znalazł się na Pod- 
sieniu, gdzie przystanąwszy strzepywał 
ze siebie osiadłe pruchno. Przyprowa- 
dziwszy pelerynę i kapelusz jako tako do 
porządku oddalii się szybkim krokiem 
w stronę ulicy żydowskiej, gdzie wszedł 
w boczny zaułek na końcu ulicy i zniknął 
się w stronę góry św. Marcina. Spieszył 
z oczu Śledzącychi go ludzi. Wydostaw- 
szy się z zaułku na ulicę Wałową, udał 
co mógł, by uprzedzić wiejskich ludzi i- 
dących z góry z mlekiem i jarzynami do 
miasta. Doszedłszy do skraju lasu pokry- 
wającego górę $w. Marcina, wszedł weń 
zmierzając ku najciemniejszym gą- 
szczom, a po wejściu w gęstwinę — rzu- 
cił się na zieloną darń mchu, układając 
Się na wznak. Sapiąc ze zmęczenia, starał 
się w duchu zapanować nad sobą. (dy 
odpoczął, wyjął z kieszeni kawałek chle- 
ba , spożywając go cząstkami. Las tym- 
czasem odprawiał swoje poranne modły, 
wielbiąc Stwórcę harmonią szumu i wo- 
nią kwiecia, które przemówiły też do 
duszy Wiliama, gdyż po zjedzeniu chleba 
począł się on wsłuchiwać w szum drzew 


"Oiczyzny, 


wdychając całą piersią bałsaimniczne po- 
wietrze. Podczas tego myśl jego pobiegła 
hen poprzez oceany do Argentyny — 
tam, gdzie w kopalni jako górnik w pocie 
czoła pracował. Dziś, gdy już jest w Pol- 
sce, w tej, której wspomnienie koiło du- 
szę jego w znoju ciężkiej pracy w lo- 
chach kopalni— dziś dorobek jego w go- 
tówce, który wiózł ze sobą wracając do 
Polski, by nim się podzielić z ubogą ro- 
dziną - - skradziono mu u wrót Ojczyzny. 
Gdy się oczy jego radowały widokiem 
pierwszych wiosek polskich z okna wa- 
gonu widzianych, a dusza skupiona skła- 
dała u stóp Ojczyzny całą pełnię swej 
milości, ręka zbrodniarza, syna tej samej 
grabili z kieszeni Wiljama 
przez poprzednio złodziejskimi noży- 
czkami rozcięty otwór, jego krwawo za- 
pracowany grosz. Gdy się odcknął, pienię 
dzy i złodzieja już nie było — zaś serce 
Wiliama ścisnął żal wiełki... 
Zemdlał. 

Gdy go przyprowadzono do przy- 
tomności, był już na stacji na marach, zaś 
obok niego stał tłum ciekawych. Wsiadł- 
szy z powrotem do pociągu, który go 
miał zawieźć aż do Tarnowa — rozwa- 
żał nad swojem nieszczęściem i powziął 
straszliwy zamiar zemsty... 

— Tak mię w Ojczyźnie przyijęto!... 
O! raczej być bandytą Wiljamem Hiko- 


sem i mścić się.... niźli jako Maciej 
Żmirski iść do swej rodziny z pustą kie- 
szenią... i tłumaczyć się, że go okra- 
dziono. 

Toteż po przyjeździe do Tarnowa 
pierwszy jego bandycki występ odbył się 
ną Rzędzinie, jednak nie doszedł on do 
skutku, albowiem go spłoszono. Kto wie, 
coby było dalej, gdyby nie wczorajsza a- 
wantura w szynku w ratuszu a następnie 
dzisiejsza ranna na Podsieniu. Przypo- 
mniał sobie dziwny sen, jaki miał tej 
nocy, śpiąc na poddaszu Podsienia i po 
dluższem zastanowieniu się nad nim po- 
stanowił porzucić zamiar uprawiania ban 
dytyzmu, powstał i udał się do pobliskiej 
fabryki cegieł „Konstancja“, gdzie został 
przyjęty jako robotnik. Przewożąc gli- 
uę na taczkach. zauważył pracującego 
chłopca, któren w rysach twarzy był 
podobny do jego tu zamężnej siostry. Po 
dłuższej rozmowie z nim dowiedział się 
że jest on synem jego siostry. Udał się 
przeto w południową porę do domu, 
gdzie się czule przywitał ze wszystkimi. 
Dzieci dowiedziawszy się że „ten pan“ 
to ich wujciu, wybiegły na ulicę, wołając 
do swych rówieśników: 

— Do noś pśyjechoł wujciu z Al- 
dientyny! 
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przystroił swoje paskudne oęzy 'pQ euro, 
pejsku bimoklem. Mimo, żę: dom jego. jest 
oddałony. załedwie 10 kroków od szkoły 
ludowej, uzyskał koncesję 


na fabrykę 


WED TZ, 


dów na, świat, człowieka, który wszelkie 
dobro właśie poświęca, by tylko w 
czeńkólwiek służyć bliźńim: Uczuła,: że” 
SOiĘP Jest tym ideałem -człówieka, 

rego mógłaby kóchać i ubóśtwiać 
myślą nieskazitelną... Odczuła rówiiież, 
żę, di serce jéj zabiło żywiej dla Sóbiepama. 
Krew, obląła' jej lica... Lekkie drżenie v- 
garnel o piersi... Zmięszatia, chcąc zakryć 
wajkę uczuć, przeprosiła towarzystwo i 
podąż żyła do swego pokoju, gdzie starała 
się HA Mimo wszelkich wysił- 
ERY” Stan zdenerwowania nie przecłto” 
dził, a nawet wzmógł się do tego stopnia, 
że zamglił jej oczy i pogrążył w stan 'pół- 
wiedzy, 


łego diła”nie opuściła: Stella. swego 
mieSźkańia. Chciała skupić myśl w mo- 
dłitwie, 'lecż bez' rezułtatu. Wszędzie wi- 
działa śtirówą i męską twarz Sobiepana 
d-pógodnych dużych očzach. 'W' usząch 
drgał jego głos... Nie' dziękuj: piba piękna 
pani, lecz oto temu... nibni 
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sgala głoś cichy. To oni. On idzie we 
tai świetlnej księżyca, po plado-błękitńej 
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wykorzystali goście, denerwując się pod 
bramką „Tarnowii*, kiedy to przez: 19. 
min. po pauzie nie schodzili z pola gospo- 
darzy; pierwsza połowa gry i reszta po 
przerwie, należała natomiast do „Tarno- 
vii“, która dzierżyła inicjatywę w swych 
„nogach“. 

Stosunek rogów, wyrażający się w 
cyfrach 8:4, dla gospodarzy, świadczy 
wymownie o ich przewadze w polu. 

P. Fluhr prowadził zawody lepiej niż 
zwykle, acz i tak dałoby się wiele o tem 
pisać. 

Ładna pogoda przyczyniła się do u- 
świetnienia zawodów, gromadząc dość 


licznie sportową publiczność naszego 
grodu. 
Bramki dla „Tarnvii* strzelili: Ja- 


chimek w 2, Macko w 24 i Kowalski w 44 


minucie, te dwie ostatnie z pozycji na- 
rożnych. SCE 
„Jehuda“ „Hakadur“ 0:4 (0:3). 


Kraków — Tarnów. 

Sobota 20 bm. boisko K. S. „Tarno- 
vi“. Zawody klubów C-klasowych nie 
interesujące, bez żywszego tempa. 

Dziwi mnie tylko odwaga p. Landaua, 
który nie mając pojęcia o prowadze- 
niu zawodów, podjął się sędziowania. 
Komentarze zbyteczne chyba. 

Rogi 0:1 dla „Hakaduru“. 

W. S. 


Włamanie do szpitala powszechnego 


Onegdaj włamano się do magazynu 
szpitala powszechnego w Tarnowie, 
gdzie dokonano wielkiej kradzieży prze- 
ważnie artykułów spożywczych. Szkoda 
wynosi około 200 miljonów mk. Organa 
policji na tropie. 


Strajk w fabrykach tarmowskich 


Jak nam donoszą, część fabryk tar- 
nowskich objął strajk. Inne mają zamiar 
w najkrótszym czasie przyłączyć się do 
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choroba organizmu w pełni życia, lecz 
zanik funkcji życiowych w zużytych 
tkankach. Długość dalszego życia fizy- 
cznego można było liczyć na godziny. 

Na osobności powiadomił doktor o 
twardej rzeczywistości Stellę, a ta z tra- 
gicznym spokojem przyjęła tę wiado- 
mość. Osłabła tylko, do tego stopnia, że 
słaniając się upadła na fotel i przybrała 
się w szatę bolesnego smutku... 

Na żądanie chorego sprowadził Gó- 
recki kapłana, który udzielił mu ostatnich 
błogosławieństw i połączył go z Panem 
Wszechświata. Następnie kapłan oddalił 
się, a Górecki objął pieczę nad umierają- 
cym. 
Koło północy otrząsnęła się Stella 
z przygnębienia. l oto słyszy wyraźnie 
trzykrotne stuknięcie do okna. Stuknięcie 
to wprowadziło ją w zdumienie. 

Czy znowu złodziej się zakrada? 

Otwiera szybko okno i przekonywuje 
się, że niema żadnego śladu nawet cu- 
dzej ręki, lub czegokolwiek, coby mogło 
wytłumaczyć to potrójne symboliczne 
stuknięcie. 

Wpada zaniepokojona do łoża swego 
ojca, któremu właśnie Górecki przymy- 
kał matowe oczy. 

Zrozumiała... 

— Jezu! Skradziona mi duszę ojca! 
Krzyknęła i padła zemdlona na ziemię. 


(C. d. n.) 
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„Nowiny“ z dnia 28 października 1923 r. 


Ze seeny i estrady 
„ROZTWÓR PYTLA*. 
humoreska w 3 aktach B. Winawera. 


Kółko amatorskie „Ogniska“ akade- 
mickiego wystawiło w ubiegłą sobotę 
„Roztwór Pytla*, znakomitą humoreskę, 
naszpikowaną iście burszowskim dowci- 
pem. 

Z grających wyróżniała się p. Leiblo- 
wa, w roli Loli Zambezi, w której natych- 
miast poznało się byłą aktorkę, oraz p. 
Brandstitter w roli Dra Perlmuttera. 

Natomiast poronionym konceptem na- 
zwać muszę wybór p. Hołzapfla (rola 
Dra (Gordona). Jego podskakiwanie, ni- 
czem  bi-ba-bo sprężynowe, piszczący 
głos i szarżowanie—przechodziło wszel- 
kie granice cierpliwości. 

P. Schipper, jako reżyser, wierzę, że 
włożył dużo mozolnej pracy w tę sztukę 
niemniej jednak mankamenty, zwłaszcza 
w scenach ensemblowych były aż nad- 
to rażące. 

Wybryk p. G. w 2 akcie (równania!) 
zasługuje na coś więcej niż na naganę; 
kładę wypadek ten jednak na karb jego 
ogólnie znanego stanu nerwowego, który 
czasami płata mu niemiłe figle. 


„OBŁĘD. 
sztuka w 4 aktach Karola Mere. 


Głośną sztukę znanego autora, która 
obiegła już wszystkie sceny większych 
miast europejskich, mieliśmy sposobność 
widzieć w niedziełę dnia 21 b. m. w So- 
kole. 

Gra p. Michułowicza, Mayenowej, Ba- 
ranowiczowej, Mayena, Ordona i Gór- 
skiego, niepozostawiała nic do życzenia; 
zespół ten objeżdżający Małopolskę, cie- 
Szy się stalą sympatją tutejszej publiczno- 
ści, która i w niedzielę nie szczędziła o- 
klasków grającym artystom. 

` Wspaniałe, własne dekoracje kotaro- 
we i rekwizyty, nadawały scenie baje- 
czny wygląd, zwłaszcza w ostatnim 
akcie. 

Podnieść i to należy, że artyści grali 
bez suflera, opanowawszy fenomenalnie 
pamięciowo rolę. W. S. 


Wytrzymamy, choóhy cały pułk strzelców! 


Maria B. i Zofja P. starają się zalu- 
dnić ulicę Słowackiego w Tarnowie. To- 
też sprzyjają bardzo strzelcom, ' bo są 
bardzo zamiłowane w koniach. Każdego 
strzelca pytają, czy umie dobrze jeździć, 
na jakim rumaku etc. Towarzystwa im 
nie brakuje. To też załudnia się w dość 
szypkim tempie cała okolica strzeleckie- 
go ogrodu. 

Niema to, jak dwudziesty wiek... 


X NAJNOWSZE TARNOWIAKI 


Dawniej Tarnowianie żyli bez kłopotów, 

Jeden -za drugiego życie dać był gotów! 

Dzisiaj Tarnowianin, mówiąc z sencem czystem, 

Chciałby kandydować, by zostać ministrem! 

Pisze artykuły pan Tentil o kinie, 

Mówiąc: Lepiej żebym tam chodawał Świnie! 

Nasz biedny Magistrat cały czas się poci, 

Radząc, kto burmistrzem zostanie, ej ktoci? 

Dr Miitz nie może siedzieć na ratuszu, 

A radnemu Szatce brak już animuszu! 

Dobry byłby Ciołcosz, lecz nie na te czasy 

Bo woli pilnować, swojej „Chorej Kasy"! 

Brach co robił mydło, zajął się kaflami, 

Styłińsiki znów w zamian, kieruje morgami! 

Muniak-by pasował, bo ma brodę dużą, 

Lecz ma jedną wadę, że mówi za dmżo! 

Szaje nie najgorszy, lecz mąką paskuic, 

A to na burmistrza wcale nie pasuje! 

A iednak mówiomo w trafice u Błońskiej, 

Że już jest kandydat .. mecenas Skowroński! 

Lecz nim się wydrapie na stolec burmistrza, 

Komisarz rządowy miasto popnzeczyszoza! 
(Mulik). 


P. Majcher prostuje 


Od p. Majchra otrzymaliśmy w spra- 
wie ostatniego artykułu następujący: list: 

Do Szan. Redakcji Tyg. Nowiny Smok 
w Tarnowie. 

Odnośnie do artykułu pod tyt. p. Maj- 
chrowi, zamieszczonego w tyg. Nowiny 
Smok Nr. 54 z d. 30 września 1923. pro- 
szę o zamieszczenie sprostowania a mia- 
nowicie: 

Prawdą jest, że p. Serednicki obstalo- 
wał u mnie kredens dając swój materjal, 
za cenę 500.000 Mkp., — atoli nieprawdą 
jest, że kredens został ukończony dzięki 
interwencji p. Serednickiego, gdyż został 
ukończony w czasie oznaczonym ściśle 
według wzoru obranego przez tegoż — 
natomiast prawdą jest, iż p. S. odebral 
kredens w porządku wobec świadków, 
a nie jak się wyraził, że dostał jakąś pa- 
kę zbitą i podobną do kredensu, nadającą 
się raczej na kurnik. 

Prawdą jest, iż kredens ten przez na- 
tarczywe ataki pana S. z powodu uszko- 
dzenia na wozie podczas przewozu po- 
prawiłem, nie licząc dopłaty i takowy 
odesłałem. 

Atoli nieprawdą jest, żebym zwałał wi- 
nę na czeladź, która się miała pochować 
na widok pana S., natomiast prawdą jest, 
iż pan S. przyszedł w stanie podchmielo- 
nym, zakłócając spokój przy pracy ro- 
botnikom. 

Nieprawdą jest, iż pochwyciłem deskę 
i zamierzyłem się na pana S., — nato- 
miast prawdą jest, że deski układałem co 
tylko nadeszłe pod szopą. 

Prawdą jest, że po ostatnim wypadku 
przesłałem pismo panu S. datowane 9-go 
sierpnia b. r. z ostrzeżeniem i następują- 
cym dopiskiem: 

Nauczę p. wyłudzać i gwałt publiczny 
zapoczynać w warsztatach obcych. 

Nieprawdą jest, iż upominanie się kli- 
enta o dobre wykonanie powierzonej mi 
pracy, było nazwane przezemnie gwał- 
tem publicznym, atoli prawdą jest, iż 
wszyscy klienci są z mojej roboty zade- 
woleni. 

Nieprawdą jest, że jeden z tutejszych 
profesorów gimnaz. znajduje się w kło- 
pocie, czyby nie obrócić mebli, które ja 
ukończyłem, na opał, natomiast prawdą 
jest, iż tenże jest zupełnie zadowolony. 

Tarnów d. 15 października 1923. 
R. Majcher. 


Nekrologja j 


t Franciszek Kiełb, fumkcjonamiusz kolejowy, 
w dmiu 20 października b. r. przeżywszy lat 60. 

+ Marja z Dobrzańskich Otfinowska, wdowa 
po jpowstańcu z 63 roku, dnia 23 października br. 
przeżywszy 72 lat. t 

t Błażej Pietrzak, funkc. kolej., dnia 23 paźdz. 
b. r, przeżywszy łat 47. 

+ Józefa Zaklikiewiczówna, dnia 24 paźdz br. 
w 22 roku życia. 

t Marja z Orłowskich Grzebieluchowa, dnia 
24 października b. r. w 26 roku życia. 


To i owo 


Dobra kalkulacja „Smary“. Firma „Smar“ 
ogromnie szybko potrafi drożyć materiały. Fakt: 
Dn. 22 października żądano w „Smarze* za kilo- 
gram oliwy maszynowej 40.000 mk. Następnego 
dnia ta sama oliwa  podrożała ma 43.700 mk. 
Zwyżkę tę tłómaczono zwyżką dolara w War- 
szaiwie. Kupujący zgodził się na tę cenę, kasjer- 
ka „Smaru* odebrała już pieniądze, rachunek 
wystawiono, poczem,.. zwrócono stronie pienią- 
dze mówiąc, że będzie jeszcze idnoższa. Gdzie 
jest uczciwość kupiecka? 

Towarzysz łoża złodziejem. W hotelu pod 
Dębem spał jakiś osobnik w jednym pokoju 
wspólnie z dwoma żydkami, Abrahamem Kiuple- 
rem i Herschlem Ostrawitzem. Obaj zostali w 
bieliźnie ś* bez pieniędzy. 
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Rower „Stycja”, skradziono Henrykowi Mehr. 
Ostrzega się przed kupnem tegoż. 

Wścieklizna się szerzy. Coraz częściej motu- 
jemy wypadki wścieklizny psów w Tarnowie, 
ofiarą których padło już kilkadziesiąt osób. 

Oprawca się wściekł? Po mieście krążą po- 
głoski że tarnowski oprawca, po ukąszeniu go 
przez wściekłęgo psa, zaraził się wścieklizną 
i został odesłany do Bulwida. 

Echa ul, Ks, Skargi. Przy ul. Ks. Skargi świe- 
cą się lampy tylko podczas pogody. Gdy jest 
deszcz lub błoto, panują ciemności egipskie. Przy- 


dałoby «się, by pracownicy miejscy byli mniej 
wygadmi. 
Złodziej Kkierowniklem w cegieini p. Bracha. 


Na miejsce oddalonego p. Szwedy, przyjął p. 
Brach niejakiego Gruszkę, 
okradł konsum N. P. R. 

Danina robotników na rzecz oiiar katastroiy 
warszawskiej W Tarnowie ściągają przymuso- 
wo ma rzecz ofiar eksplozji na Cytadeli w War- 
szarwie, 3 procent płacy robotniczej. 

Sprostowanie. W artykule p t. „Skandaliczne 
stosunki w rzeźni miejskiej, zalkradia się mała 
pomyłka. Nie zmieniają tam wody po czterech 
czy pięciu sztukach, jak napisano w owym arty- 
kule, lecz po czterystu lub pięciuset sztukach 
nierogacizny. Cyfra ta jest dokłaądnem wuwypu- 
kleniem poprzedniego artykułu. 

16 pułk p. Ziemi tarnowskiej w boju. W naj- 
bliższym numerze ropoczniemy druk _ fełjetonu 
pióra niezmordowanego bojownika o polskość 
i głównego organizatora jednostki siły zbrojnej 
na terenie, Tarnowa i okolicy—p. Kpt. A. Wais- 
nowskim, nie ma po dzień dzisiejszy 'sztandaru, 
czenie tak dla uformowania się jednostki ongan. 
wojsk. ma tut. terenie, jak równiież wybitne zna- 
czenie pulku ziemi tarnowskkiej na 
wschodnim — wszystko to zmajdzie swój refleks 
na szpaltach Nowin, we fejletonie Kpt. Weissa. 

16 pułk piechoty, mimo iż jest rdzennie tar- 
nawskim nie ma po dzień dzisiejszy sztandaru, 
którego doczekał się prędzej przybysz 5 pułk 
strzelców konnych. 

Niechże więc słowa cięte, żołnierskie, zapo- 
znają szeraki ogół z krwawicą ciężkich mozołów 
dzielnych naszych junaków i iako skromną po- 
dziękę przyniosą lm sztandar ufundowany przez 
Tarnowian! 

Zimno mi było. Znani na bruku tarnowskim 
Efraim Kurz i Benoch Rubinstein, dokonali kra- 
dzieży Kożuchów i srebra  wielo-miljonowej 
wartości na szkodę Heleny Kornhauser. Za kilka 
godzin jednak, stało im się bardzo zimno, gdyż 
zostali ujęci i osadzeni w przewiewnym lokalu. 

Ziobrowski i jadalnia za 100 dolarów. W u- 
biegłym tygodniu zakupił podkom.  Ziobrowski 
jadalnię w meblarni przy ul, Wałowej w Tarno- 
wie za równoważnik 100 dolarów. Pytamy się, 
czy pensja funkcjonariusza P. P. jest tak wielką, 
by można ww dzisiejszych ciężkich czasach 
szastać pieniądzmi na luksusowe meble? 


Orkiestra symfoniczna. Jak nam donoszą ze 
sfer muzycznych, rozpoczęły się już próby or- 
kiestry symfonicznej, tut. towarzystwa Muzy- 
cznego pod batutą kapelmistrza /Kuczery. Koncert 
w którym iweźmie udział i chór tow. „Echo“, o- 
bejmuje między imnemi: Wielką fantazję z op. 
Lohengrin R. Wagnera, uwerturę z op. „Halka“ 
St. Moniuszko, „Pieśń Solvejgi" Griega, i w. i. 
utworów muzycznych, jak i Śpierwackich. Datę 
koncertu, który odbędzie się w najbliższych ty- 
godniach w sali Sokoła, a który budzi wielkie za- 
interesowamie w nasze mieście, podamy <czy- 
telnikom w następnym numerze. 

Bójka w domu robotniczym. Onegdaj odbyła 
się w Domu robotniczym zabawa, na którą przy- 
szło mmóstwo wiary. Przyszło tam również kilku 
złodziejaszków, a ci dali dobre cięgi jednemu 
z uczestników zabawy. Komu są miemiłe całe 
kości własne, niech idzie do Domu robotniczego 
i da sobie porachować, 


Okradziony przez okno. W dn. 18 bm. między 
5—6 wieczorem jakiś nieznany Sprawca, wyjąw- 
szy szybę w oknie od mieszkania, zamieszka- 
lego przez biednego 'wyrobnika Michała Sewe- 
ryna, przy ul. Nowej l. 11 i korzystając z nieobe- 
oności właściciela, zabrał ubranie męskie i inne 
części garderoby męskiej i to z kufra zamknięte- 
go. Najcharakterystyczmiejszem jest to, iż w kuf- 
rze tym znajdowały się inne cenniejsze rzeczy, 
które pozostały mie poruszone. 


Czy to wypada? jeden z tutejszych naczel- 
nych honoraciorów bankowych —- mający du- 
żo miljonów pensji — wspaniałe, mieszkanie z 6 
pokoi ogrzewanych centralnie; Ten Pan ma uro- 
czą córkę bardzo piękną,i inteligentną, i cóż po- 
wiecie, ten po książęcemu 'wyposażony ojciec, 
umieścił swoją nadobną córkę w banku — nie w 
swoim wprawdzie, lecz w innym za lepszem wy- 
nagrodzeniem (1), Niech przyzna każdy bezstron- 
ny a sprawiedliwy, czy to się godzi, ażeby tak 
bogaty ojciec pozwolił tak bogatej cónce zabie- 
rać posadę, na którą czeka beznadziejnie kilka 


który swego czasu% 


froncie 


„Nowiny“ z dnia 28 października 1923 r. 


ubogich panien, dla których te kilkamaście tysię- 
cy mareczek byłyby zmaczną pomocą w dzisiej- 
szych strasznych czasach í prost szatanskiej dro- 
żŻyźnie. Ojaze nadobnej córki nawróć z drogi — 
gdyż to nie wypada, a madto psuje krew i stu- 
szmie rozżala biednych. „Smoczek“. 
Komitet do walki z lichwą uprasza wszy- 
stkich PP, Piekarzy, kupców, i osoby prywatne, 
którzy zakupili w młynie Szamcera i Silberpfeniga 
mąkę żytnią po cenie wyżej mik. 17.500 lub mąkę 

pszenną po wygórowanych cemach, a to dnia 4 

i 5 bm. aby zechcieli zgłosić się do Komitetu u- 

rzędującego w Ratuszu miejskim 'we wtorki i 

Piątki od godziny 12—1 w południe, lub u Komi- 

sarza targowego p. Licinwaty (obok katedry) co- 

dzień od godziny 8—1, celem wdrożenia docho- 
dzeń o lichwę. „Komitet“. 
Nasze kina. Kina masze, jedyne miejsca roz- 
rywki dla ogółu PT. Publiczności, pozostawiają 
wiiele do życzenia pod względem higieny. Nie 
trzeba 'wspominać o tem, że fotele, krzesła nie 
są wycierane z kurzu, wobec czego P. T, Publi- 
czność wyciera ubraniami, zabierając całe war- 
stwy tegoż i zanosząc ido domu. Jednakże takie 

„nadprogramowe*, nie jest dia nikogo przyiem- 

nem. Najmieprzytemniejsze jest to, iż w naszych 

kinach pełno szczurów, które wówczas 'wyłażą 

i tańczą przy tomach koncertowej muzyki, pod- 

czas wyświetlamia filmu t. j. kiedy najwięcej Pu- 

bliki na sali, jak to miało miejsce ub. tygodnia w 

„Marzeniuć na programie „Indyiskiej tancerki”. 

Dyrekcia kina Apolla mogłaby postarać się o 
regularne i punktualne zaczynamie przedstawień 

o oznaczonej godzimie na afiszu a mie */4 godziny 

później. Teraz się jeszcze da wytrzymać pnzesie- 

dzieć tem czas, ale w zimie to wszyscy pousie- 
kają. 

x „Kabaret“ Wyświetlania ilmu p. t. „Kabaret“ 
Xwietnej komediji w 6 aktach, Starostwo zabno- 
nijo, wobec czego dyr, kina Apollo zamieniła w 
niedzielę program. Zabronienie wyświetlania te- 
go fiimu stoi 'w związku z tem, iż fikn ten nie był 
cenzurowany, w czem jest winną dyrekcja 
kina. 

Ścisk na poczcie mizy okienku wydawania 
znaczsów pocztowych, a szczególnie w nie tar- 
gowe, w które to dni trzeba stać pół dnia zanim 
się można docisnąć i kupić znaczek ma list a bar- 
dzo często się zdarza, że się odchodzi rz niczem. 
Przydałoby się, żeby Szam. Dyrekcja Poczty w 
Tarnowie, otworzyła jeszcze jedno okienko, przy 
którem możnaby się było w znaczki zaopatrzyć, 
przez co odpadła-by część tłoczących się przy 
okienku pierwszem. 

Bt TOBI ZAC OBEC PET paT ARR BESS aeae e i] 


” WIKTOR PAW. 
Z dziennika reportera 


Zaczynam się z wolna przyzwyczajać do. co- 
dziennego stałego podnoszenia się cen rwszelkie- 
go rodzaju artykułów i prowiamtów, wogóle 
wszelkich przedmiotów a nawet i książek i pism 
codziennych i innych. I kto 'wie, czyby to tak do 
końca świata nie było z tym spadkiem waluty, 
gdyby nie konflikty iwymikłe z owego powodu 
pomiędzy różnymi warstwami szerokiego S'po- 
łeczeństwa. Konflikty te wynikły z tego bowodu, 
iż szerokie masy urzędnicze, robotnicze i tp. nie 
mają płac uregulowanych w stosunku do dewa- 
luacii waluty, tak że płace te, pędzą na wyścigi 
z dewałuacją, miestety bez porządanego skutku, 
Tymczasem skutek tych wyścigów jest ten, iż 
biorący w nim udział bandzo często upadając na 
drodze ze zmęczenia, a nie mając żadnej pomocy 
lekarskiej czy sanitarnej, chorują przeważnie na 
nową chorobę „Strike“ (strajk) wobec której 
Rząd jest często bezsilny, a która to choroba 
idzie na rękę komunistom. I gdy pomyślę, że ża- 
dem (dotychczasowy minister skarbu nie może się 
uporać i dać sobie rady, to mimowoli nasuwa mi 
się myśl, albo mają domowe? wykszitagcenie, albo 
też żadnego nie posiadają. Choć temu pierwsze- 
mu nie wierzę. bo każdy żyd handlarz ma wy- 
Kształcenie demowe, a ileż ten interesów robi i 
nigdy się mie omyli, uważając pomyłkę za jedno 
z maiwiększych głupstw w swoim życiu, oiłe-by 
takowe mu się przydarzyło. Niestety, nasi mini- 
strowie wszyscy na tę chorobę są nieuleczalni. 
Weźmy za przykład Amerykę. Tam zaprowa- 
dzono prohibicię i mimoto zdoła rząd utrzymać 
równowagę, a o deficycie państwa nie ma mowy, 
gdyż z podatków ściąganych, pozostaje spora 
sumka dolarów w zapasie. A u nas? Suma ścią- 
gnięta z podatków mie wystarcza nawet na po- 
jkrycie-dyet poselskich. Czy to społeczeństwia wi- 
na, że finansiści nie umią obliczyć budżetowych 
sum? A ozy społeczeńswo żąda drukowania no- 
wych bamknotów x emisji, gdzie to po każdem 
puszczemiu w obieg waluta traci 20% swej wa- 
tości? Zdaje się, że i p. Young na to nic nie po- 
radzi, Zresztą kto wie, czy to i mie jest dobrze? 
Wszak przedstawiciele prasy mają 'więcej zaję- 
cia jak i drukarze i zecerzy, którzy przez to ma- 
ją lepsze gaże od innych. Tyle o naszych finansi- 


Drukarnia Józefa Pisza w Tarnowie. pod zarządem St. Starostki. 


stach; ale zacznijmy mieco o Tarnowie. I w na- 
szym grodzie często ludzie chorują. Onegdaj w 
nocy zachorował Szaje. Posłano tedy po lęka- 
rza, ażeby zbadał pnzyczynę choroby. Dr. S- 
przyjechał autem i począł badać chorego, który 
zachorował na niestrawność. 

— Chory, obory! — rzecze lekarz — Obżarł 


"się pan å jest pan chory! — I przepisał receptę. 


Szat, Szlankę rycymy i djetkę; dwanaście miljo- 
uów za rwizytkę; poczem odjechał. 

Nie wiem czy Szaje był zadowołony z tej ku- 
racji dość, że widziano go na drugi dzień ow mie- 
ście! Zdaje się, że mie może strawić tego paska. 
ma mące, o który ma dochodzenia przez urząd 
do walki z lichwą. 

Kiedyś zaczepił mię jeden z waluciarzy tutej- 
szych: , 

— Hej, panie» Paw! Panie „Nowyny”! Nu 
niech mu pan stanie. Mam sze pama cosz do po- 
wiedzeni, Najpierw miech mie pan powiada, czy 
pan nie ma co zmienicz? — 

— A miby co zmienić? — zapytałem. 

— Nu, dolar, funt, może czeskie. 

— Nie mam nic z tej materii! 

— Nu, to bedzie mie szkodziuło, ałe słualrań 
pan, Co wasze „Nowymy* pisają o Szaje, co ow 
potrzebuje uczekać nach Wiednia? Pnzecze te 
jest głupie, bo on mie poczebuje tam wcale ucze- 
kać, ba on jak przyjedzie nach Wiednia to, tama 
potrzebuje się nobicz arrynstokrad??P Nu? I niech 
mi pan powiada, na co on potrzebuje uczekać? 
Kiedy on sze całkiem spokojnie zawozi. Widży 
pam, to strasznie pokiełbaszowane, tak jak te 
niemieckie marki. Na drugie razu niech powie te 
„Nowyny”, coby pysały, to czo jemu jest, a za 
to ia będę miał dla „Nowymy* rwiełkie puważanie 
i zawsze panu mogę zmieniacz za to dolar, funt. 

— Dziękuję! Na przyszły raz te już do pama 
przyjdę zmieniać. — odszedłem i szedłem da- 
lei, gdyż spotkałem Hugona, który dzisiaj zda- 
wał się być 'w nieszczególnym humonze, 

— Cóż ci znowu dolega? — zapytałem. 

— E! Nic, tylko moja połowica: mię poruszała 
co mi gra na moich nerwach, a wszystko przez 
tego Ziobrowicza. 

— Cóż znowu u licha? — zapytałem, 
pytałem. 

— Ano zaprosiłem mego kolegę do domu, ni- 
by Ziobroiwicza, który razemze mną służył Sw e- 
go ozasu przy c. k. Żamdarmerji. Tylko że om 
jest teraz komisarzem, a ja ma emerytunze. 

— Ale co mię obchodzi c. k. Żandarmenja — 
odrzekłem. — To rzeczy przeszłe i nienależą do 
dzisiejszego (ponządku dziennego 

— To się mylisz! — rzecze Hugon, Bo wła- 
śnie dzisiaj u mojej połowicy weszły ma porzą- 
dek dzienny. Bo wyobraź sobie — ciągnął Hu- 
gon — iż zaczęliśmy sobie przypomimać masze 
stare żandarmskie czasy, a ja prosiłem moją Ce- 
cylję, ażeby uczcić ten dzień i dawnego kolegę 
po maszemu, o postawienie jakiej butełczyny. 
Nie masz pojęcia co się wówczas wydarzyło! 

— Naturalnie że nie mam, skądże znów. 

— Otóż moja połowica jak nas z Ziobrowi- 
czem zmierzyła swym wzrokiem od stóp do 
głów i jak ci otworzy swoją szufladkę, jak ci 
zacznie trajkotać swoim języczkiem: „A! Patrz- 
cie się, jeszcze jemu będę wódkę stawiiała! Ma- 
cie go! Takiemu pamu z brzuszkiem, który na u- 
licy mie raczy się nawet ukłomić, udając, że 
mnie mie zna, Ale przedtem, kiedy to był przy 
Żamdarmerji, to przyszedł zziębnięty do mnie i 
prosił się, ażeby mu co się dać napić pokrzepia- 
jącego, co z litości uczyniłam. A dzisiaj co? Ja 
dzisiaj nie mam, ale i tak do niego nie pójdę się 
prosić, ażeby mi dał co poknzepiającego, jak on 
do mmie przychodził! Niedoczekamie jego, choć 
on ma taki wielki brzuszek, który nie wiadomo 
kiedy mu urósł! 

— Dość! Już Dość! — przerwałem Hugonowi. 

— Nie dość! — odrzekł Hugon — bo złapała 
trzepaczkę i poturbowała mię trochę. 

— A Ziobrowicza także? 

— Ten nie czekał na resztę i wyszedł. — Tu 
odsapnął Hugon, jakgdyby co tylko stoczył wal- 
kę z Cyganiewiczem — Wpadliśmy do knajpy, 
gdzie oczekiwał nas cały kłub K. C, D. rów, któ- 
ry żądał od gospodarza egzemplanza „Nowin“. 
Niestety, gospodarz odpowiedział: Moi panowie! 
Ja już dzisiaj nie będę dla was kupował „Nowin“, 
gdyż kupiłem 15 egzemplarzy dzisiaj i mie mam 
najmmiejszego pojęcia, gdzie się te podziały, 
gdyż ani jednego egzemplarza nie widzę. Trudno! 


DROBNE OGŁOSZENIA 
Koot Piotr zam. Szeze- 


panowice ad Ternów 
zgubił książeczkę wojsko- 
wą wystawioną przez P. 
K. U. w Tarnowie, legity- 
mację na Krzyż Walecz- 
ności, które unieważnia. 


De oddania za swoje 
chłopczyk 6-letni, sie- 
totp, z powodu braku 
środków do utrzymania. 


Wiadomość u p. Czosny 
ków ul. Zielona 7. 


p" Mikuła ur. 1899 
zgubił dokumenty woj- 
skowe wystawione przez 
P. K. U. w Tarnowie, któ- 


re unieważnia. 


borowin © O gg 
De sprzedania młyn i 
Il morgów pola oraz 
inwentarz martwy i żywy 
Wiadomość: Grabiny. 


